




“U góry artykułu zdjęcie naklejki na tylną szybę w aucie naklejaną od 
wewnątrz. Naklejki te wymyśliłem i wyprodukowałem w Polsce na 
początku lat osiemdziesiątych, kiedy już na serio pracowałem dla firmy 
ELF z Francji.
Dzisiaj to może wydawać wręcz naiwne, ale wtedy w Polsce ani znak 
firmowy, ani nazwa ELF nikomu z niczym się nie kojarzyła. Może z 
wyjątkiem paru entuzjastów Formuły 1, którzy mieli jeszcze dostęp do 
zagranicznej prasy, bowiem ELF od początku swojego istnienia bardzo 
mocno wspierał tę dyscyplinę sportu samochodowego .
Naklejki takie rozdawałem zaprzyjaźnionym warsztatom samochodowym w
całym kraju, prosząc by umieszczano je na szybach obsługiwanych aut. 
Musiałem oczywiście przeprowadzać szkolenia, jak poprawnie taką 
naklejkę nakleić,
aby była widoczna, nie krzywo przyklejona i aby nie było pod nią bąbli z 
powietrzem. Kto nie przyklejał nigdy takiej naklejki, ten nawet nie zdaje 
sobie sprawy, że wcale nie jest to prosta czynność. Ale powtórzona kilkaset
razy była już prosta. Z doświadczenia wiedziałem, ze poprawnie 
przyklejona naklejka żyła jak długo jak i samochód i spełniała przez lata 
swoją reklamową rolę, a wręczona do ręki prawie nigdy nie pojawiała się 
tam gdzie było jej miejsce. To były zawsze wyrzucone pieniądze, a przy 
moim nader skromnym budżecie to miało znaczenie”. BK


